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A dres R edakcji i Adm inistracji W ągrowiec, ul. Kościuszki 5. Tel. 126. 
Ogłoszenia 12 g roszy  w iarsz miliin.) na  stronie 5 łam. Reklam y na 
stronie 4 lam.: na t-szej stronie 50 groszy, na nast. 40 gr. za w iersz 
miiim. W  dziale „Nadesłane" 40 groszy za m ilim etr. Dla poszuku­
jących pracy 2G°/# zniżki. P rzy pow tarzaniu  udziela się rabatu. 
R ękopisów  niezarrrówionych R edakcja nie zw raca. Ogłoszenia przyj­
muje się do godziny 11-tej przed połudn. w dniu w ydania num eru.
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Prawdziwa stawka
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P o d  p o w y ż s z y m  ty tu ło m  u k a z a ł  s i ę  w  
n ie d z i e ln y m  n u m e r z e  „ G a z e ty  P o ls k ie j"  
ś w ie tn y  a r t y k u ł  b. m in . p . Ig n a c e g o  M a ­
tu s z e w s k ie g o ,  n a  t e m a t  i s to tn y c h  c e ló w  
n ie m ie c k ie j  p o l i t y k i  „ r e w iz jo n is ty c z n e j11. 
U w a ża ją c ,  ż e  a r t y k u ł  t e n  n ie w ą tp l iw ie  o l-  
b r z y m ie m  e c h e m  o d b ije  s i ę  z w ł a s z c z a  
w  W /e lk o p o ls c e , p r z e d r u k o w u je m y  g o  w  c a ­
ło ś c i .  R e d a k c ja .

Dla nas ta sprawa nie istnieje; 
nie istniała i nie będzie istniała. 
Żadnych rozmów, w żadnym trybie 
o żadnej z granic Polski, żaden Rząd 
Polski — prowadzić z nikim nie 
będzie. „Tryb" rozmów z Polską 
na temat jest jeden tylko: — ogień 
działowy. Wtedy — będziemy od­
powiadać. Każdemu. Ze wszystkich 
armat.

T© jest stanowisko polskie. Wy­
nika odo  z naszej racji stanu. O- 
czywiście, stanowiska innych państw 
wychodzą z innych przesłanek. Z 
przesłanek ich własnych interesów. 
Dlatego należy rozważyć, jak wy­
glądają pomysły „rewizyjne" nie z 
naszego, lecz z europejskiego punktu 
widzenia. Jak dalece leżą one w 
imteresach innych?

Onegdajsza rozprawa i Izbie Gmin 
jest pod tym względem niezmiernie 
ciekawa. „Pakt czterech" został tam 
obrócony podszewką do góry. Każdy 
prawie z mówców, atakujących ko­
lejno politykę „paktu", wymieniał 
Pomorze. Żaden natomiast z mów- 
c,Ów (jąk wńosić -wolno z dotychcza­
sowych sprawozdań), .nie rozumiał 
istoty tego zagadnienia. Żaden bo­
wiem nie ujął go z ptipktu widzenia 
ńieoderwanej sprawiedliwości, nie |tej 
czy innej formy rządów; w^łięmczech; 
£ie Słuszności nawet, — fecz-.ze sti- 

• tiówiska- interesów, jE^-rópy;j^ko jca- 
łóiei. i A-" . to>- ."je*sti:' miarodajne", ,-dla 

■'1 'wielkiej polityki; ■stanowisko.-' • '** .
• V^ystarczy,,- aby' jaklkolwjek ,pdi 

ditykLzadął sobie .pytanie : tłteczego, 
Jeśli .‘mowa o- rewiźjo.hiźntiey.Lm $am< 
. i inm mirftowolf; ihódrią. Q' P.ómorz^,; 
;;t-  by ,z r o z u m i e ć , w . , ,tej jsprąwje 
:musii. chodzię .o' co‘ś ; więc£j?; niż ..-o 
f  intAr^jły Łłmir!‘P«ńcfHT/‘'  Rn

\ sprawę, musi-"dojść; do^rżękonąnta.

narzędzie imperjalizmu niemieckiego. 
Bo posiadając to narzędzie, — im- 
perjalizm niemiecki zdwaja siły.

Polska pozbawiona wyjścia na 
morze, Polska odcięta od wolnej 
drogi na zachód, Polska trzymana 
za gardło, postawiona byłaby wobec 
wyboru : — albo dziesiątki lat nędzy, 
— albo poddanie się Berlinowi.

Od lat ośmiu- wszystkie kolejae 
rządy niemieckie toczą wojnę gospo­
darczą z Polską. Jakby wyglądała 
taka wojna, gdyby całość niemal wy­
miany gospodarczej Polski ze świa­
tem musiała iść poprzez Niemcy? 
W sprawie Pomorza nie chodzi o 
okrojenie Polski, — chodzi ojej pod­
porządkowanie. Chodzi o to, aby 
w Berlinie znalazło się istotne kie­
rownictwo spraw zagranicznych i mi­
litarnych tego państwa, które musia­
łoby zostać państwem wassalnem.

Ale gdyby Polska znalazła się 
raz w orbicie politycznej Rzeszy, — 
wówczas wszystko dokoła popada w 
tę samą orbitę. Nadbałtyk i basen 
Dunaju, Rumunja i Estonja, Litwa 
i Węgry — wszystko to musiałoby

wybierać nie między takim czy innym 
„paktem" lecz między ustrojem ko­
munistycznym i „Mitteleuropą". 
Wszelkie subtelne gierki, uprawiane 
na tych terenach przez państwa za­
chodnie, musiałyby się skończyć. 
Ludendorffowski ideał wielkiej wojny 
— niemiecka Europa Środkowa — 
miałaby wszelkie szaase urzeczywist­
nienia. Od Trjestru do Rewia, od 
Konstancy do Hamburga — rozpo­
starłby się olbrzym, mogący sięgać 
ponownie po władzę nad światem. 
Polskie pułki V-go Korpusu wojsk 
pruskich biły się niegdyś poci Gra- 
velotte. Biły się mężnie. Histoi ja 
umie się powtarzać...

Oto europejski aspekt sprawy 
Pomorza. Imperjalizm niemiecki nie 
jest baśnią. Jest rzeczywistością. 
Próbował ucieleśniać swoje marzenia 
w latach 1914-—1918. Imperjalizm 
ten nie jest właściwością polityków 
obozu hitlerowskiego. Zupełnie tak 
samo, a kto wie, czy nie silniej opa­
nował polityków innych obozów. Dla 
pociągnięcia mas ku mitycznym ce­
lom zamienienia Niemców w Herren-

„Beriiner Tagebiatt" stracił debit w Polsce
W a r s z a w a ,  19.4. Dowiaduje­

my się, że ministerstwo spraw we­
wnętrznych odebrało z dniem 15-go

„Beriiner Tageblatt", „Beriiner Ilustr. 
Zeitung" i „Breslauer Nachrichten".

Debit, został odebrany tym cza­
sopismom na czas nieograniczony.

• zmówi. Czemu więc „Yjawizjoniąm' 
tak - mócrśp. zvtHą£»l * się- - ze- sprawi.
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volk“, w naród panujący nad świa­
tem, — wszystkie kolejne rządy Nie­
miec nie wahały się zatruwać wła­
snego narodu najgerszą trucizną: 
kłamstwem. Kłamał stary socjalista 
Braun, opowiadający sejmowi pru­
skiemu o „groźbie najazdu polskie­
go" na Prusy Wschodnie, — kłamał 
Muller i Briming, Stresemann i Ciur- 
tius, mówiąc o „niemieckiej" ludności 
na Pomorzu. Kłamano tak długo, 
aż szary człowiek Rzeszy uwierzył, 
że na Pomorzu mieszka istotnie „dwa 
miljony" Niemców „torturowanych" 
przez „barbarzyńskich najeźdźców". 
Kłamano to samo światu. Dziś — 
na przykładzie debaty angielskiej — 
widzimy, że świat już dostrzega, że 
go okłamywano. Ale sie widzi je­
szcze : poco?

A to właśnie dla Europy jest naj­
ważniejsze. Zawsze będą we wszy­
stkich krajach politycy skłonni do 
ustępstw wobec niezadowolonych, o 
ile ustępstwo takie dałaby się zro­
bić cudzym kosztem. Słowa sir Si­
mona, mówiącego, że procedura re­
wizyjna Ligi Narodów jest „niewy­
starczająca, gdyż wymaga jednomyśl­
ności", — nie znaczą przecież nic 
innego. Ale złudzeaie, jakiemu zda­
je się oddawać minister spraw za­
granicznych Wielkiej Brytaaji, pole­
ga nietylko na tem, że nikogo gło­
sowaniem ^niesp.osób -zmusić do sa- 

bnobdjstwa. Złudzenie jeszcze głęb- 
‘szd polega’; na" tem jakoby przęd im­
perializmem niemieckim' ńąożua się 
"był,o okupić koszterp, eudzym.V N i e .  
-Wcześniej -ęzy późnej’ bjdzie^to za­
wszę - kosztj wia^t'y-:f;;lsóaźt Wielkiej 
Bryta4ji,iKranc.ji, Włęćh>L Koszt kaź- 
.de^ó, ktti- n]e -zechćę. .ugjt^ć tó^.przed 
wódą Niemiec A Kłamstwo,; ijakóhy 
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Ohydne świętokradztwo w Warszawie
W a r s z a w a ,  19. 4. Mieszkańcy 

Starego Miasta i okolicy zostali 
wstrząśnięci obydnem świętokradz­
twem, jakiego dokonano w nocy z 
Wielkiej Soboty na niedzielę w ko­
ściele Najświętszej Marji Panuj.

Około godz. 3,30 w nocy zakry- 
stjan otworzył kościół, przyczem 
stwierdził, że część filara w drzwiach 
prowadzących z kościoła do zakrystji 
jeet wyłamana. Zakrystjan zawia­
domił natychmiast księży wikarjuszy 
i policję.

Okazało się, że w nocy do koś­
cioła dostali się złodzieje i dopuścili 
się świętokradztwa.

Do czynu przeprowadzenia oglę­
dzin i dokonania zdjęć daktylosko- 
pijnych, kościół zamknięto, wobec 
czego rezurekcja zamiast o godz. 5 
— rozpoczęła się o 7 rano.

Złodzieje przedostali się przez 
parkan do ogrodu od strony ulicy 
Kościelnej, a następne, po wybiciu 
szyby w oknie, po sznurze spuścili 
się do kościoła i tu z wielkiego oł­
tarza zrabowali bardzo cenną i pa­
miątkową monstrancję, ufundowaną 
przez parafjan w 1909 roku. Mon­
strancja była zrobiona ze złota, wagi 
dwóch kg. i srebra 9 funtów, przy­
czem wysadzana była brylantami, 
perłami, rubinami, szmaragdami i in- 
nemi drogocennemi kamieniami w 
ogólnej ilości przez przeszło 200 sztuk. 
Monstracja przedstawiała wielką war­

tość. Była używana tylko dwa razy 
do roku: podczas 40-godzinnego 
nabożeństwa i na Wielkanoc.

Zbrodniarze splądrowali taberna- 
culum i rozbili trzy puszki. Usiło­
wali wreszcie przedostać się do za­
krystji, gdzie przechowywane były 
kielichy, relikwiarze, puszki itp., jed­
nakże mocno zaryglowane drzwi u- 
daremniły dalszą kradzież.

Bo świętokradztwie zbrodniarze 
umknęli przez okno nad wielkim ołta­
rzem, przyczem zabrali ze sobą wielką 
szybę nie chcąc widocznie pozosta­
wiać odcisków palców.

To wyrafinowanie wskazało, że 
świętokradztwa dopuścili się zawo­
dowi zbrodniarze.

Ohydne świętokradztwo wywoła­
ło wielkie przygnębienie wśród pa­
rafjan, czego dowodem był wielki, 
płacz, jaki rozlegał się w świątyni, 
gdy ksiądz po kazaniu ogłosił o 
kradzieży.

Należy zaznaczyć, że jest to już 
trzecia kradzież w tej świątyni.

Władze śledcze zmobilizowały 
natychmiast najzdolniejszych wywia­
dowców i oficerów śledczych, któ­
rzy przystąpili do badania zbrodni. 
Przeprowadzono szereg rewizyj w 
przytułkach, melinach i kryjówkach 
złodziejskich, oraz rozesłano telefu- 
nogramy do wszystkich urzędów 
śledczych, policyjnych oraz na dwor­
ce kolejowe. — Policji udało się 
wpaść na trop świętokradców.

Ostry protest sowiecki w Berlinie
Grożą zerwaniem stosunków handlowych

M o s k w a ,  19. 4. W związku z 
ostatnią rewizją u przedstawiciela 
handlowego ZSSR w Berlinie, Fein- 
steina, rząd sowiecki za pośrednic­
twem swego ambasadora w Berlinie 
wysłał ostrą notę protestującą, gro­
żąc zerwaniem stosunków handlo­
wych z Niemcami, gdyby podobne 
wypadki miały się powtórzyć.

Nota jest zredagowana w nie­

zwykle ostrej furmie i omawia osta­
tnie wypadki teroru stosowanego 
wobec kupiectwa i przedstawicieli 
ZSSR w Niemczech i żądają zanie­
chania tego bezprawia i rewizyj u 
przedstawicieli Sowietów, gdyż w 
przeciwnym razie rząd sowiecki bę­
dzie zmuszony odwołać swych przed­
stawicieli.

Germanizacja oazw miejscowości
Wedle informacyj państwowego 

biura prasowego przechrzcone zostały 
w ostatnich dniach miejscowości: 
Zimnawoda w pow. szezycieńskim 
na „Hirschtal", Lipowo w pow. szczy- 
cieóskim na „Lindenhorst", Jeglinek 
w pow. piskim na „Fichtenwalde", 
Zimne w pow. piskim na „Kalten- 
fliess". (ZAP)

Przed likwidacją kapituły 
odznaki b. więźniów ideowych

Kapituła odznaki b. więźniów 
ideowych z lat 1914—1921 podaje 
do wiadomości, że z dniem 1 marca 
rk. przystąpiła do czynności likwi­
dacyjnych, wobec czego nowych

zgłoszeń u nadanie odznaki rozpa­
trywać nie będzie.

Zgłoszenia nadesłane w ciągu o- 
statnich miesięcy załatwione zostaną.

Nominacja ppłk. Kalińskiego 
ministrem poczt

W a r s z a w a ,  19. 4. P. Prezy­
dent Rzeczypospolitej Polskiej na 
wniosek Rady ministrów mianował 
ppłk. inż. Emila Kalińskiego, mini­
strem poczt i telegrafów.* «-

W a r  s z a  w a, 19. 4. W .sobotę 
nowomianowany minister poczt i te­
legrafów ppłk. inż. Emil Kaliński w 
obecności p. prezesa Rady ministrów 
złożył na Zamku na ręce p. Prezy­
denta R. P. przysięgę.

Publiczne znieważenie posłów
p o ls k ic h  i ks. O s iń s k ie g o  w  O ls z ty n ie

Z okazji otwarcia nowego sejmiku 
powiatowego w Olsztynie w dniu 
8 kwietnia br. naczelnik partji hitle­
rowskiej, właściciel Otto z Rożnowa, 
zaczepił w bezczelny sposób dwóch 
posłów polskich, a szczególnie ks. 
prób. Osińskiego, znanego działacza 
i prezesa dzielnicy IV Związku Po­
laków. Otto nazwał go „przedsta­
wicielem o b c e g o  państwa, który 
nie chce pracować dla dobra pańetwa 
niemieckiego". Posłów polskich nie 
dopuszczono nawet do głosu. Hitle­
rowcy zakrzyczeli ks. Osińskiego 
śpiewem „Deutschland, Deutscbland 
uber alles", a gdy ks. Osiński po­
nownie domagał się głosu, rozjuszeni 
hitlerowcy z okrzykami „Pfui“, plując 
w stronę miejsc posłów polskich, o- 
puścili demonstracyjnie salę. W gło­
sowaniu przeciw posłom polskim 
stanęli także centrowcy, a nawet je­

dyny poseł socjalistyczny. W do­
datku w toku obrad zażądali hitle­
rowcy urzędowo zasłonięcia fotografji 
b. wydziału powiatowego, na którym 
widnieje także osoba Polaka, ks. O- 
sińskiego. Allensteiner Zeitung, o- 
mawiając raz jeszcze zajście na cmen- 
tarzu parafjalnym w Butrynach z o- 
kazji pogrzebu stahlhelmowca, pod­
nosi, że sprawa kilku potłuczonych 
szyb w plebariji ks. Osińskiego nie 
zasługuje wcale na uwagę, gdyż w 
Polsce zapewne księdza niemieckiego 
tak postępującego ludność polska o- 
biłaby na miejsce. „Wypadki, jak 
obecne prześladowania Niemców w 
Polsce, w Niemczech zajść nigdy nie 
mogą — woła Allensteiner Zeitung — 
gdyż żyjemy przecież w państwie 
p r a w a ,  co o Polsce mówić nie 
można". (ZAP)

Manifestacje przyjaźni polsko-
czeskiej

W ostatnich tygodniach odbywają 
się na terenie Czechosłowacji liczne 
manifestacje na rzecz zbliżenia polsko- 
czeskiego. Drogą prywatną otrzy­
mujemy naprzykład opis manifestacji, 
jaka odbyła się w Prostejowie na 
Morawach w dniu 17 marca, a o której 
prasa polska nie podawała zupełnie 
wiadomości. Manifestacja ta była 
zorganizowana staraniem „Młade Ge- 
nerace" czeskosłowackiej narodowej 
demokracji. Wieczór urządzone pod 
protektoratem miejscowej Rady Miej­

skiej. Wzięło w nim udział okuło 
600 osób z wszystkich sfer miasta 
i okolicy. W czasie wieczoru wygło­
szono szereg przemówień, wzywają­
cych do ścisłej współpracy z Polską, 
jako najpotęźniejszem państwem słe- 
wiańskiem. Obecnego na uroczystości 
konsula polskiego z Morawskiej 
Ostrawy dr. Ripę, witano niezmiernie 
serdecznie, przyjmując go chlebera 
i solą. Wszystkie przemówienia za­
wierały zdecydowane akcenty prze- 
ciwniemieckie. (ZAP)

Z E  S P O R T U
Jedyny mecz ligowy

Ruch — Podgórze 4:1 (1:0)
W. H a j d u k i, 19. 4. Wśród nie­

ustannego deszczu rozpoczął się w 
W. Hajdukach drugi zkolei mecz li­
gowy w dniu 16 bm. pomiędzy Ru­
chem a Podgórzem z Krakowa. Zwy­
ciężył Ruch w stosunku 4:1 (1 : 0).
Gościna gdańskiej drużyny polskiej 

w Warszawie
W a r s z a w a, 19. 4. Na Wiel­

kanoc gościła w Warszawie po raz 
pierwszy sympatyczna drużyna polska 
z Gdańska — Gedania, znana ze 
swych sukcesów z niemieckiemi dru­
żynami okręgu bałtyckiego. W pier­
wszy dzień świąt zwyciężyła Gedania 
Warszawiankę w stosunku 5:2 (2:2), 
zaś w drugi dzień przegrała z Legją 
w stosunku 4 :2  (3:2).

Mecz robotniczych reprezentacyj 
Polska — Czechosłowacja 1:1 (0:1)

W Sosnowcu rozegrano w pier­
wszy dzień świąt międzypaństwowy 
mecz reprezentacyj robotniczej Pol­
ski i Czechosłowacji zakończony wy­
nikiem 1:1 (0:1). Widzów 5000 osób.

| DFC wyjechał nie pokonany z Krakowa
Bawiąca w święta drużyna piłkarska 

czeskich Niemców z Pragi zwyciężyła 
z Wisłą w stosunku 4 :1  (3 : 0) i z 
Cracovią w stosunku 3 :1  (0:0).
Wysoka porażka ŁKS-u w Poznaniu

Ligowemu LKS-owi nie powiodło 
się w meczu towarzyskiem z ligową 
Wartą, przegrywając w stos. 6:2 (2:1).

Pierwszy start jeźdźców polskich 
w Nicei

Ni cea ,  19.4. W Wielką Sobotę 
nastąpiło otwarcie dorocznych mię­
dzynarodowych konkursów hippicz­
nych, w których bierze również udział 
ekipa polska pod kierownictwem płk. 
Dembińskiego.

W pierwszy dzień zawodów ro­
zegrano jedynie konkurs o nagrodę 
komitetu organizacyjnego. Z Pola­
ków najlepsze wyniki uzyskali mjr. 
Królikiewicz, który na koniu „Mylord" 
zajął czwarte miejsce, oraz por. Ku­
ciński na „Reszce", który otrzymał 
wstęgi.

W drugim dniu zawodów w kon­
kursie o puhar ks. Aosty, Królikie­
wicz zajął czwarte miejsce na „My- 
lordzie".

Henryk Zbierzchowski 6

Stepowa panienka
POWIEŚĆ

(Ciąg dalszy)

Grubi fabrykanci, odkrywcy syste­
mów nieomylnych, męczący się przy 
tym stole całemi godzinami dla zysku- 
kilkudziesięciu franków, spoglądali z za­
wiścią na to cudne dziecko szczęścia.

A Irka, dumna ze swego powodze­
nia, chciała już poraź trzeci stawiać 
na pięć, lecz Bolesław odciągnął ją do 
dalszych pokoi. Gdy byli już w progu 
usłyszeli, jak przy ich stoliku krupjer 
po raz trzeci ogłaszał cyfrę pięć, Irka
0 mało się nie rozpłakała.

— A widzisz, Bolku! nie pozwoli­
łeś mi grać dalej. Miałam taką pew­
ność, że wygram... była to taka jedna 
krótka chwila szczęścia... a teraz chwila 
ta moja minęła. Zobaczysz, zaraz cię 
przekonam.

Postawiła ludwika na rouge i prze­
grała. 1 jeszcze przy kilku stolikach 
próbowała szczęścia, lecz za każdym 
razem przegrywała.

— Nie będę grała więcej ! — rze­
kła nadąsana i więcej nie otwierała to­
rebki, choć Bolesław przekomarzał się
1 namawiał ją do dalszych prób.

Natomiast z wielkism zainteresowa­
niem przyglądała się toaletom kokot pa­
ryskich, od których roiło się kasyno. 
Irka właściwie do tej pory nigdy nie 
widziała prawdziwej kokoty. Na pod­
stawie tego, co czytała' i co nieraz o- 
biło się o jej uszy, wyobrażała sobie, 
że są to bestje złe, demoniczne, czyha­
jące na duszę ludzką, przyjaciółki sza­
tana, wampiry ssące krew i siły. Nie­
mało więc była zdziwiona, gdy zoba­
czyła te istoty naprawdę ładne, sym­
patyczne, o miłym wyrazie twarzy, 
przeważnie smutne i nieposiadające w 
sobie nic demonicznego. I gdyby nie 
wspaniałe kapelusze z piórami strusie- 
mi i szminka na twarzy niczem nie 
różniłyby się od innych kobiet. Przy­
jeżdżały one tutaj z różnych stron świa­
ta, ażeby szukać szczęścia. Grały nie­
rozumnie, gorączkowo, z taką samą 
lekkomyślnością, jaka cechowała całe ich 
życie.

• Więc z reguły przegrywały cały 
grosz, zarobiony ciężko w bezsennych 
nocach wielkiego miasta i były ważnem 
źródłem dochodów kasyna. A potem 
zgrane do nitki, wracały znów do swo­
ich miast dorabiać się nowej fortuny.

Widząc młodziutką, świeżą twarz 
Irki, jej oczy dziewczęco i ciekawie na 
świat rozwarte, uśmiechały się do niej 
życzliwie z pod rond olbrzymich swych 
kapeluszów, a wzrok ich zdawał się mó­

wić : patrzysz na nas ciekawie, dziew­
czynko... i myśmy kiedyś były tak jak 
ty, maleńka... a choć oddane na łup 
męskiej brutalności i my umiemy ko­
chać szczerze i ciepło i umiemy poświę­
cać się i my potrafimy być wierne te­
mu, co serce nasze w swych rękach’ 
trzyma...

W atmosferze kasyna były one czemś 
istotnem i koniecznem. Wnosiły ze so­
bą zapach drogich perfum, szelest jed­
wabiu, oddech wielkich miast,. ■ Więc 
jak barwne motyle kręciły zię po wspa­
niałych salach, zawisły bez ruchu nad 
głowami graczy, zajmowały małe aksa­
mitne kanapki w ciemnych kątach, śle­
dząc bacznie nieustanny przypływ i od­
pływ ludzkiego mrowiska,

— Bolek ! serwus!
Młody, przystojny chłopak wpadł w 

objęcia Bolka. Lecz spostrzegłszy, że 
jest w towarzystwie kobiety, stropił 
się i kłaniając się nisko, mówił zmie­
szany :

— Przepraszam najmocniej... myśla­
łem, że Bolek jest sam... takie niespo­
dziewane spotkanie...

Lecz Bolesław już chwycił go pod 
ramię i przedstawił Irce:

— Staś Iglicki, mój kolega szkolny 
— najlekkomyślniejszy, po mnie natu­
ralnie, człowiek w Polsce — moja żona.

Iglicki złożył pocałunek na rączce 
Irki, pochylając nisko głowę z pięknym

gestem hołdu.
— Po takiej rekomendacji nie wiem, 

czy pozwoli mi pani towarzyszyć so­
bie...

— Ależ proszę... będzie nam bardzo 
miło... ja ze swej ^strony wolę łobuzów 
niż porządnych ludzi — odrzekła Irka 
z tym boskim uśmiechem, który odkry­
wał dwa dołeczki na policzkach.

Iglicki podobał jej się.f§W upięciu 
krawata, w czarnej c z u p r y n i e , g e s ­
tach jego było coś artystycznego. Ło­
buzowate oczy jegopmiałyggię szczerze 
i bez przymusu... musiał to być w grun­
cie rzeczy chłopak ze złotem sercem.

— Graliście już? — pytał J  Iglicki.
— Pomyśl Stasiu! Irka|w£przecią- 

gu pięciu minut wygrała na piątce eiedm 
tysięcy.

Ja jeszcze nie próbowałem...': [muszę 
się wpierw rozpatrzyć. Lubię grać przy 
jednym stole. A tobie jak idzie?

Jestem na drodze do majątku. Sy­
stem niezrównany, niezawodny system... 
wymaga tylko niesłychanie zimnej krwi. 
Do tej pory mam około dwustu tysięcy... 
muszę dojść do miljona.

Bolesław słuchał i uśmiechał się z 
niedowierzaniem. A Iglicki wszedłszy 
raz na ulubiony temat ciągnął dalej:

— Do przeprowadzenia planu gry 
potrzebowałem większego kapitała.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Łańcuch składek
■a budow ę łod zi podwodnej 
Im. H a rsia łk a  P iłsu d sk iego

Na wezwanie p. inż. Golędzinow- 
skiego składam 5 zł na fundusz bu­
dowy łodzi podwodnej im. Marszał­
ka Piłsudskiego i proszę p. prof. 
Brzezińskiego do złożenia dalszego 
datku na ten sam cel.

inź. E. Bicz
Razem z poprzedniem pokwito­

waniem 353,91 zł.
Wszelkie datki przyjmuje Re­

dakcja „Głosu Wągrowieckiego".

KRONIKA
K A L E N D A R Z Y K

C zw artek, 20 kw ietn ia. Sulpiojusza i Ser. 
W schód słońca g. 4,30. Zachód g. 18,40 
Wschód księżyca g  3,29. Zachód g. 14,23 
P iątek, 21 kw ietnia, j  A nzelm a b. w. d.k. 
W schód słońca g. 4,27. Zachód g. 18,42 
Wschód księżyca g. 3,41. Zachód g 15,8® 
Sobota, 22 kw ietnia. S otera i Kaja p. p. 
W schód słońca g. 4,25. Zachód g. 18,43 
W schód księżyca g. 3,51, Zachód g. 16,53

W ągrow iec
Pokłosie świąteczne. Rezurekcja 

odbyła się w obu świątyniach o go­
dzinie 6-tej rano. Rzesze wiernych 
zapełniły świątynie po brzegi. Po 
uroczystej procesji w kościele farnym, 
odbyła się msza św., którą celebro­
wał ks. prób. Wróblewski w asyście 
ks. wik. Pelikanta. Pienia kościelne 
wykonał Chór farny przy współu­
dziale członków Koła Muz. Chopin 
pod batutą organisty p. Andrzejew­
skiego. Miasto zaległa cisza świą­
teczna. Lokale publiczne były zam­
knięte. W godzinach przedpołudnio­
wych ulice zaroiły się tłumami śpie­
szących na nabożeństwo. Ciężkie 
czasy odbiły się na życiu towarzy- 
skiem miasta. „Święcone8 spoży­
wano skromnie, przeważnie w kół­
kach rodzinnych lub najbliższych zna­
jomych. Naogół ruch w mieście był 
słaby. Wieczór życie na ulicach za­
marło, skupiając się w muracb do­
mowych. W drugie święto Kino 
Metropolis wyświetlało film pt. „Serce 
nie sługa". K. S. „Nielba" urządził 
zabawę taneczną, której Komitet prze­
oczył zaprosić Waszego przedstawi­
ciela, dlatego też szerzej o tej zaba­
wie pisać nie może. Ci, którzy na­
rzekają na kryzys i ciężkie czasy, 
bawili się wieczorem w kawiarniach. 
Znalazło się także kilku „zawianych" 
gości, którzy chyłkiem umykali do 
domów.

Jak do świąt Bożego Narodzenia 
i do innych przywiązane są przy­
słowia, tak również przywiązane są 
do Wielkiejnocy. Powiadają one: 

Na Wielkanoc rosa 
to miej dużo prosa.
A jak mróz
to proso do pieca włóż.

Albo:
Na Wielkanoc gospodarzu 
nie mów jeszcze: hoc! 
bo chociaż grzeje we dnie, 
ale mrozi w noc.

Wreszcie inna przypowieść głosi: 
„Od Wielkiej nocy to już będzie 
inaczej przy boskiej pomocy".

Szczęśliwa rodzina. W drugie 
święto Wielkiejnocy, 17 bm. o godz. 
7 rano powiła żona urzędnika kole­
jowego p. Guzioła, 7-go z rzędu sy­
na. Jak się dowiadujemy państwo 
Guzioł prosić będą Pana Prezydenta 
Rzplitej, Prof. Ignacego Mościckiego, 
jako ojca chrzestnego.

Winszujemy.

Na miejsce wiecznego spoczyn­
ku odprowadzono w pierwsze świę­
to Wielkanocy zwłoki śp. Wojciecha 
Dudy, legjonisty i plutonowego re­
zerwy. W kondukcie żałobnym, 
który prowadził ks. wikary Pelikant, 
brał bardzo licznie udział miejsc. 
Oddział Z. S., którego śp. Zmarły 
był członkiem i liczne rzesze znajo­
mych. Oddział Z. S. złożył wspa­
niały wieniec, trumnę nieśli także 
członkowie. S. p. Zmarły osierocił 
młodą żonę i 13-letnią córkę.

R. i. p.

2  uroczystości
W drugie święto wielkanocne ob­

chodziło Tow. Pszczelarzy w Da­
masławku 10-letni Jubileusz swego 
istnienia. O godz. 10,15 uformował 
się na Rynku pochód w którym 
wzięły udział ze sztandarami Kółko 
Rolnicze, „Sokół", SMP., Tow. Mło­
dych Polek, Pocztowcy, Kolejowcy, 
miejscowe Tow. Pszczelarzy, oraz 
delegacja Tow. Pszczelarzy z Go- 
łańczy. Przy dźwiękach orkiestry 
miejscowych kolejarzy ruszył pochód 
do kościoła na nabożeństwo, które 
odprawił ks. prób. Tylewski. Chór 
kościelny pod dyr. p. Maciejewskiego 
odśpiewał piękną łacińską mszę.

Zaraz po nabożeństwie zasadzo­
no przy kościele dwa drzewka pa­
miątkowe (lipowe miododajne).

O godz. 13-tej odbyło się w sali 
p. Menela uroczystościowe zebranie, 
które zagaił prezes p. Nowak Wł., 
witając przybyłe delegacje, członków 
i gości, oraz ks. prób. Tylewskiego 
i prezesa Wielkop. Związku Pszczel- 
niczycli p. Liczbańskiego.

Na przewodniczącego uroczystoś­
ciowego zebrania powołano p. Licz­
bańskiego, który w dłuźszem prze­
mówieniu zaznajomił zebranych o 
ważnej i dobrze procentującej się 
gałęzi gospodarczej, a dotąd niewy­
korzystanej, jaką jest pszczelnictwo. 
Wspomniał także o zasługach obec­
nego prezesa p. Nowaka, który ener­
giczną swą pracą dźwignął Towa­
rzystwo do świetnego rozwoju, skła­
dając mu serdeczne podziękowanie 
za gorliwą pracę, poczem wzniósł 
okrzyk na cześć prezesa, zarządu 
oraz całego Towarzystwa.

W dalszym ciągu nastąpiły spra­
wozdania sekretarza p. Rybaka, pre­
zesa p. Nowaka, który streścił bi- 
storję założenia i rozwoju Towarzy­
stwa. Wspomniał także o zbrodni-

Ruch towarzystw
Zebranie miesięczne K. S. „Nielba" 

odbędzie się w środę, dnia 19 kwie­
tnia rb. o godz. 8-ej wieczorem w 
lokalu p. Rossy. Ze względu na 
rozpoczęty sezon sportowy, udział 
wszystkich członków pożądany. Wy­
głoszony zostanie ciekawy referat.

Zarząd.
Kwartalne zebranie Stowarzysze­

nia właścicieli domów i nierucho­
mości w Wągrowcu, odbędzie się w 
środę, dnia 19 kwietnia br. o godz. 
7,30 wieczorom w lokalu p. Wierzejew- 
skiej Targowisko. 0 liczny udział u- 
prasza Zarząd.

Wolność 1 Zebranie Związku W e­
teranów Powstań Narodowych R. P. 
1914/19 odbędzie się w niedzielę, 
dnia 23 bm. o godz. 17 w starej 
strzelnicy p. Zjawińskiego. Ze wzglę­
du na ważność obrad przybycie 
wszystkich członków jest konieczne.

Zarząd.

pszczelarskiej w
czym niszczeniu pszczół przez zło­
dziei, którzy wykradają zapasy mio­
du z uli, a co gorsze zabijają siar­
ką niewinne pszczółki, przyczein za­
znaczył, iż zbrodniczych złodziei 
prędzej czy później spotka karząca 
ręka sprawiedliwości, która będzie 
straszna, gdyż bartnik kochający 
swe pszczółki nie będzie znał litości 
dla zbrodniarzy. Zebrani nagrodzili 
sprawozdanie prezesa hucznemi o- 
klaskami. Skarbnik p. Kubanek Sta­
nisław przedstawił stan liczebny 
i rozwój Towarzystwa, które obec­
nie liczy 68 członków, zaznaczając z 
uznaniem, iż do Towarzystwa przy­
stąpiły także trzy panie, które z za­
miłowaniem pracują w pasiekach.

Po wyczerpanym porządku obrad 
zakończył p. przewodniczący zebra­
nie życząc Towarzystwu jaknajlep- 
szego rozwoju.

Po zebraniu odbyła się wspólna 
fotografja, którą wykonał p. Macie­
jewski Alojzy, poczem goście i człon­
kowie zasiedli do wspólnego obiadu 
w czasie którego składali życzenia 
ks. prób. Tylewski, prosząc zarazem 
o przyjęcie go do Towarzystwa jako 
członka, prezes Liczbański, 
prezes Nowak, inspektor E- 
kwiński z Wągrowca, Żurawski i Go- 
rnólski im. Tow. Pszczelarzy z Go- 
łańczy, prezes Tow. Przemysłowców 
Zielnik, Chełmiński im. Zw. Inwali­
dów Wojennych, przedstawiciel na­
szego pisma Kubanek Wł., im. Tow. 
KolejowcóW Klimowicz, naczelnik 
poczty Maciaszek, skarbnik Tow. 
Pszczelarzy Kubanek Stanisław 
wzniósł toast na cześć gości, prof. 
Kozłowski z Juńcewa mówił o po­
wstaniu i właściwościach miodu, oraz 
objaśnił, w jaki sposób można do­
prawiać domowym sposobem miód 
do picia, piwo z miodu, wina mio-

Gotów! Zebranie zarządu SMP. 
poklasztornego odbędzie się w piątek, 
dnia 21 bm. o godz. 7,30 wiecz. w 
salce parafjalnej. Uprasza się o kom­
plet członków. Zarząd.

Wolność! Zebranie Zarządu pla­
cówki Powstańców i Woj. OK VIII 
odbędzie się w piątek, dnia 21 bm. 
o godz. 20-tej w lokalu druha Pie­
chowiaka. O przybycie wszystkich 
członków Zarządu prosi Prezes.

Mieścisko
Przed Trzecim Maja. Dnia 10-go 

b. m. odbyło się zebranie prezesów 
wszystkich organizacyj i stowarzy­
szeń, oraz przedstawicieli władz i o- 
bywatelstwa w celu urządzenia uro­
czystego [obchodu z okazji rocznicy 
Konstytucji 3-Maja.

Na przewodniczącego powołano 
p. burmistrza Ratajczyka, a na sekre­
tarza p. Kor basa,

Damasławku
dowe zaznaczając, iż miód w ten 
sposób przerobiony przynosi większe 
dochody niż miód w stanie surowym. 
Imieniem Pocztowców Wolf, oraz 
prezeska Tow. Młodych Polek Przy­
bylska Aniela.

Toasty zapijano miodem z mio- 
dosytni B. Kasprowicza z Gniezna. 
Odczytano nadesłane telegramy z 
życzeniami od wójta p. Kowalińskiego 
oraz kierownictwa szkoły i grona 
nauczycielskiego z Damasławka.

Podczas obiadu przygrywała or­
kiestra miejsc. Tow. Kolejowców.

Na zakończenie złożył prezes p. 
Nowak serdeczne podziękowanie o- 
becnym za udział w uroczystości.

Wieczorem o godz. 19,30 rozpo­
częła się zabawa taneczna w czasie 
której bawiono się w miłym nastroju 
późno w noc.

Zaznaczamy jeszcze, iż Tow. 
Pszczelarzy w Damasławku pod kie­
rownictwem obecnego zarządu roz­
winęło s'ę w obecnym czasie bardzo 
dobrze i są widoki na jaknajlepszy 
rozwój w przyszłości. Tow. posiada 
także własny walec do wyrobu sztu­
cznej węzy, która jest bardzo dobra 
i bartnicy używają ją chętnie w swych 
ulach.

Obwieszczenie
0 dniu rozesłania nakazów płatni­
czych na państwowy podatek prze­
mysłowy, o terminie płatności tego

podatku i o trybie wnoszenia 
odwołań.

Na zasadzie art. 79 ust. o państw.po- 
datku przemysłowym z dnia 15 lipca 
1925 r. (Dz. U. R. P. Nr. 17 z roku 
1932 poz. 110) zawiadamiam płatni­
ków z tutejszego okręgu wymiaro­
wego, że dnia 14 kwietnia br. roze­
słano nakazy płatnicze na państwowy 
podatek przemysłowy (obrotowy) za 
rok 1932 od przedsiębiorstw nieobo- 
wiązanycb do składania sprawozdań 
publicznych, tudzież od zajęć przemy­
słowych i samodzielnych wolnych 
zajęć zawodowych.

Przypadający do uiszczenia poda­
tek winien być zapłacony w Kasie 
Urzędu Skarbowego w Wągrowcu 
do dnia 15 maja br.

Niewpłacenie podatku w powyż­
szym terminie spowoduje przymuso­
we ściągnięcie należytej kwoty wraz 
z obowiązującemi karami za zwłokę
1 kosztami egzekucyjnemu

Odwołania od ustalonych sum o- 
brotów i obliczonych kwot podatku 
można wnosić zgodnie z przepisem 
art. 85 powołanej ustawy za pośred­
nictwem podanej w nagłówku Ko­
misji do Komisji Odwoławczej po­
datku przemysłowego przy Izbie 
Skarbowej w Poznaniu w terminie 
najpóźniej do 15 maja br.

Wniesione po tym terminie odwo­
łania pozostaną bez rozpatrzenia.

Wniesienie odwołania nie wstrzy­
muje obowiązku uiszczenia podatku 
w przepisanym terminie.

Prawo wniesienia odwołania nie 
przysługuje temu płatnikowi, który 
mając ustawowy obowiązek złożenia 
zeznania o obrocie, zeznania takiego 
bez ważnej a nieuchronnej przyczyny 
bądź wcale nie złożył, bądź złożył 
je po terminie (art. 52, 54 i 55 oraz 
art. 86 ustawy o podatku przemysło­
wym).

Wągrowiec, dn. 14 kwietnia 1933 r.
Przewodniczący.

Zkolei wybrano Komitet w skład 
którego weszli pp.: jako przewodni­
czący Komitetu p. burmistrz Rataj- 
czyk, ks. proboszcz Roesler, kpt. Her­
man Jung, Ciesielski Michał, Wysiń- 
ski Bernard, Muszyński Leon, Bed­
narski Franciszek, Fleming Stanisław, 
Wojczyński Władysław, Pierzyóski 
Leonard, Owecki Antoni, Korbasjan, 
Przyborski Wacław, Synoradzka Ger­
truda, Zdzisław Podsędek.

Po żywej dyskusji przyjęto osta­
tecznie proponowany przez p. bur­
mistrza następujący program:

1) Zbiórka wszystkich organizacyj 
ze sztandarami na dziedzińcu szkol­
nym.

2) wymarsz do kościoła na nabo­
żeństwo.

Wiec poselski ąyrowcu
W niedzielę, dnia 23 kwietnia br. odbędzie się w Wągrowcu o godz. 

14-tej w dużej sali p. Rossy wiec sprawozdawczy p. posła BBWR Anto- 
n i eg o Snopczyńskiego z W arszawy — na który Szan. Obywatelstwo 
miasta, oraz okolicznych wsi uprzejmie zaprasza N

Zarząd K oła  BBW R w W ągrowca.
«•

*  *

Drugi wiec odbędzie się tegoż dnia w S k ok ach  o godz. 17-tej.
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m „GŁOSU WĄGROWIECKIEGO"
l^j Jeżeli natenczas zamówienie na nasze pismo wpłynie po tym
A  terminie, — za przerwę w dostarczeniu numerów nie odpowiadamy.
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Y —=  Termin: Od 15 do 25 kwietnia ==—



CZWARTEK, DNIA 20 KWIETNIA 1933 R.

3) Po nabożeństwie przemarsz po 
ulicach miasta.

4) Drfilada — przemówi, ai*1 wy­
głosi p. Pier/yński, kur. szkoły — 
i odśpiewanie „Koty".
# 5) Po południu o god/. 3- j p' -
kazy gimnastyczne prz*-z iózik • r 
ganizacje na placu obok strzelnicy. 
Wspólna fotografja.

7) Przedstawienie urządzone przez 
szkołę.

Nad całością bierze komendę p. 
Leon Muszyński.

W wolnych głosach p. Muszyński 
proponuje zabawę ludową. Do Ko­
mitetu wykonawczego wybrano jedno­
głośnie pp. burmistrza Ratajczyka, 
Muszyńskiego Leona, Mączyńskiego 
Konrada, Pieczyńskiego Leonarda.

Łekno
Z życia BBWR. We wtorek, dn. 

11 bm. o godzinie 20-tej odbyło się 
w lokalu p. Czarneckiego miesięczne 
zebranie tut. Koła BBWR, które za­
gaił prezes p. Trojanowski hasłem 
„Naczelnem prawem — dobro Pań­
stwa". Po odczytaniu protokółu z 
ostatniego zebrania nad którem wy­
wiązała się krótka dyskusja, prezes 
wygłosił obszerny referat o stosun­
kach narodowościowych w szczegól­
ności polsko-niemieckich, poczęta 
zebrani uchwalili rezolucję, przesłaną 
przez Z. O. K. Z., którą zarząd wy­
śle do Poznania. Następnie prezes 
wydał członkom nadeszłe legitymacje, 
przyczem też ściągnięto składki. 
Omówiono dalej sprawę skrzynki 
zapytań i gazety ściennej, która się 
niebawem ukaże. Po wyczerpaniu 
porządku obrad prezes życzył zebra­
nym „Wesołych Świąt" i zakończył 
zebranie hasłem Bloku.

Rudnicze
Młynarz i kominiarz. Związek 

Strzelecki przy współudziale Stów. 
Młodych Polek wystawił na deskach 
własnej sceny w świetlicy sztukę a- 
raatorską pt. „Młynarz i kominiarz". 
Udział publiczności był dość liczny. 
Czysty zysk przeznaczono na potrze­
by świetlicy.

Gołańcz
Hitler — powieszony. W ub. ty­

godniu powieszono na Rynku kukłę 
Hitlera, którą następnie dzieci zdjęły 
i ebnieśli po ulicach miasta z okrzy­
kami Hitler nie żyje, a w końcu 
na Rynku spaliły.

Nieznani sprawcy pomalowali 
wszystkie domy Niemców.

W ągrowiec
Walka przeciwgazowa. W ponie­

Walne Zebranie Rady Powiatowej BBWR
odbędzie się w Wągrowcu, w dniu 30 kwietnia o godz. 14 w sali p. Rossy

Udział w  zebraniu wezmą wszyscy 
i>,-. ł'rr/. si Kół i Obwodów, oraz 
d k"0 ; towani CT-inkuwie z miasta 
i powiatu. Prezydjurn — poza za­
wiadomieniami panów prezesów ob- 
wod. — żadnych zaproszeń nie wy­
syła.

W tym dniu, lecz już o godz. 12,30 
odbędzie się w sali p. Rossy z ra­
mienia BBWR 1-szy Zjazd Osadników

rolnych powiatu wągrowieckiego.
Na zjeździć tym omawiane będą 

ważne zagadnienia i bolączki, doty­
czące osadników rolnych na zachod­
nich rubieżach Rzplitej. Każde Koło 
BBWR winno wydelegować conaj- 
mniej 2-eh członków osadników, ce­
lem zawiązania Sekcji osadniczej 
przy Radzie Powiatowej BBWR.

U r o c z y s to śc i
wśród harcerzy

W dniu 23 bm. miejsc, drużyny 
harcerskie obchodzić będą uroczy­
stość św. Jerzego, patrona wszyst­
kich harcerzy i skautów. Dzień ten 
łączy brać harcerską pod wspól­
ny symbol braterstwa, odwagi, ry­
cerskości i niezłomności, jest przy- 
tem wstępem do poczynań w okres 
letnich prac. Uroczystości miejscowe 
poprzedzi w przeddzień (sobota 22. 
IV.) wspólna spowiedź św. od godzi­
ny 17-tej.

Następnie w dniu 23 bm. (nie-

św . J e r z e g o
wągrowieckich
dzieła) udział wszystkich drużyn w 
nabożeństwie o godz. 8,30 w kościele 
farnym (zbiórka harcerzy o godzinie 
8,10 na dziedzińcu gimnazjalnym) i 
wspólna Komunja św.

Program popołudniowy wypełni 
strzelanie harcerskiej jednostki PW. 
od godz. 14-tej (pozaszkolnej), wie­
czorem ognisko na Stadjonie PW. i 
WF. z gawędą ks. Pelikanta, oraz 
szeregiem urozmaiccń. Wszystkich 
przyjaciół harcerstwa oraz sympaty­
ków uprzejmie zapraszamy. H. R.

działek, dnia 24 kwietnia rb. prze­
prowadzi p. Edward Zaleciński ćwi­
czenia praktyczne z maską gazową, 
a p. dr. Balewski ćwiczenia prakty­
czne opatrunkowe. Początek kursu 
o godz. 17 tej w szkole powszechnej.

Zebranie informacyjne mającego 
się utworzyć w Wągrowcu Towa­
rzystwa Hodowli Gołębi Pocztowych 
odbędzie się w sobotę, dnia 22. IV. 
1933 w lokalu p. Szydłowskiego (re­
stauracja dworcowa).

Komitet Organizacyjny.

„Cześć Pieśni". Miesięczne ze­
branie chóru „Cecylja" przy kościele 
poklasztornym w Wągrowcu odbędzie 
się w piątek, dnia 21 bm. o godz.
7,30 wieczorem w salce parafjalnej.

Uprasza się Szan. członków o 
o gremjalne i punktualne przybycie 
ze względu na ważność spraw.

Zarząd.
— Zebranie członków Zarządu 

odbędzie się w czwartek, 20 bm. 
o godz. 7-ej wiecz. w salce poklasz- 
tornej.

KRONIKA POLICYJNA
Pożar zagajnika. Dnia 16 bm. 

z dotychczas nieznanych przyczyn 
powstał około godz. 15-tej pożar 
5-letniego zagajnika właśc. ziemskie­
go p. Józefa Kozickiego zam. w Rud- 
niczu pow. wągrowiecki. Spaliło

się około 1 morgi. Strata wynosi 
około 600 zł. Dochodzeni# w teku.

% Kradzieże. W bież. tygodniu 
kradziono systematycznie robotniko­
wi Mellerowi Michałowi z Pawłowa 
pow. wągrowieckiego z niezamknię- 
tego chlewa 8 kur, wartości około 
20 zł. Sprawców wykryto i 6 kur 
zdołano zwrócić poszkodowanemu, 
za dalszemi prowadzi się dochodze­
nia1.

— W nocy z 12 na 13 bm. nie­
znani sprawcy skradli ze strychu do­
mu mieszkalnego kowala Woźniaka 
Michała z Pawłowa pow. wągrowiec­
kiego, około 90 kg mięsa z ubitej 
świni wartości około 65 zł. Docho­
dzenia w toku.

Ostatnie wiadomości
Wyjazd ks. prymasa Polski 

do Rzymu
P o z n a ń ,  19. 4. W poniedzia­

łek 18 bm. o godz. 15.15 wyjechał 
do Rzymu na „Rok Święty" ks. kar- 
dynał-prymas Hlond. Księdzu pry­
masowi towarzyszył kapelan oso­
bisty ks. Wojciechowski.

Odjeżdżającego dostojnika koś­
cielnego żegnali na dworcu ks. bis­
kup sufragan Dymek w otoczeniu 
licznego duchowieństwa m. Poznania,

prezes Ziemstwą Kredytowego Józef 
Zyebliński, prezes dyr. kolei inż. 
Rueiński, starosta krajowy Begale, 
sza m be la n papieski mec. Pławski 
i tłumy społeczeństwa poznańskiego.

W chwili odjazdu pociągu wzno­
szone- entuzjastyczne okrzyki na cześć 
ks. prymasa Hlonda.

Zjazd kolonistów 
wschodaio - pruskich

W Olsztynie odbył eię w tych 
dniach zjazd kolonistów wschodnio- 
pruskich, na którym uchwalono złą­
czyć wszystkie dotychczasowe orga­
nizacje w jeden wielki związek pod 
nazwą „Siedlerbund". Zjazd doma­
gał się m. in. upaństwowienia osad, 
moratorjum wszelkich spłat przynaj­
mniej do 1 października oraz pod­
dania ponownej rewizji cen zakupu 
wszystkich dotąd przez osadników 
nabytych parceli ziemskich. (ZAP)

Nowa organizacja antypolska
YV Szczytnie założona została 

w daiu 29 marca br. nowa organi­
zacja nacjonalistyczna pod nazwą 
„Karnpfbund fur deutsche Kultur". 
Organizacja ta dąży do szerzenia po­
czucia niemieckiego na pograniczu 
i podniesienia kultury niemieckiej 
wśród zgermanizowanej ludności ma­
zurskiej. Na czele jej stanął znany 
już z występów antypolskich redaktor 
dr. Zimmer oraz asesor v. Knobels- 
dorf ze Szczytna. (ZAP)

Samobójstwo urzędnika 
skarbowego

YV dniu 14 kwietnia br. popełnił 
samobójstwo asesor Urzędu Skarbo­
wego w Inowrocławiu śp. Jan Kopicki

Dochodzenia prowadzone przez 
władze policyjne wykażą, czy i o ile 
zamach samobójczy śp. Kopickiego 
pozostaje w związku ze śledztwem 
prowadzonem przeciwko dena­
towi o nadużycia ze znakami stem­
plowemu

Poznań, dnia 18. 4.1933 r.
Cena za 100 kg od zł—zł
Z y t o .............................17,75—18,00
P s z e n ic a ...................  35,00 —36,00
Jęczmień 681—691 g/1. 14,25—15,00 
jęczmień 643—662 g/1. 13,75-14,25
O w ie s ........................ 11,50—12,1)0
Mąka żytnia 65 proc.

wł. worka . . . .  27,50—28,50 
Mąka pszenna 65 proc.

wł. worka . . . .  54,00—56,00
Otręby żytnie . . . 8,25— 9,00
Otręby pszenne . . 9,00—10,00
Otręby pszenne (grube) 10,25—11,25

Ogłoszenia drobne do 12 słów  obliczamy tylko 50 groszy.

O g ło sz e n ie !
Miejski Urząd Bezpieczeństwa i Porządku Publicznego 

podaje do wiadomości, że szczepienie ochronne przeciwko 
ospie odbędzie się w tutejszem mieście w dniu 24 kwietnia 
rb. w lokalu Nowej Strzelnicy przy ulicy Kościuszki w na­
stępującym porządku:

Pierwsze szczepienie o godzinie 10-tej rano, powtórne 
® godzinie 11-tej.

Szczepieniu ochronnemu przeciwko ospie podpadają 
w roku bieżącym dzieci urodzone w roku 1932 oraz dzieci 
urodzone w roku 1931 i 1930 dotąd nie szczepione wcale 
albo szczepione z wynikiem ujemnym. Tak samo podlegają 
szczepieniu dzieci urodzone w reku 1926 oraz dzieci uro­
dzone w roku 1925 i 1924 dotąd nie szczepione, albo szcze­
pione z wynikiem ujemnym.

Wągrowiec, dnia 14 kwietnia 1933 r.
Miejski Urząd Bezpieczeństwa i Porządku Publicznego
113 Kuchczyński, burmistrz.

Zegarek
męski z łańcuszkiem znale­
ziono przy ul. Janowieckiej. 
Odebrać u Matuszczak Ja- 
nowiecka 58. ilu

Łąki in
w parcelach wydzierżawię. 
Zgłoszenia do admin. Głosu.

Słomy
kilkanaście wozów, dobrej, 
suchej, sprzedam. Kto wskaże 
administr. Głosu. 109

Poszukuję 103
miejsca jako gospodarz na 
majątek 200 — 1000 mórg. 
Zgł. do adm. Głosu Wągr.

Poszukuję 89
dzierżawy 30 — 150 mórg. 
Zgł. do adm. Głosu Wągr.

Zarządzenia
egzekucyjne, przepisowe for­
mularze w żółtym kolorze 
na składzie i sprzedaje w każ­
dej ilości Drukarnia W. Ku­
banka w Wągrowcu, ul. Koś­
ciuszki JNŚ 5.

L E O N  J A B Ł O Ń S K I
GOŁAŃCZ, Rynek 24

§5 poleca
DELIKATESY, TOWARY KOLONJALNE, 

ŻELAZO, SPRZĘTY KUCHENNE, WYSZYNK 
PIWA, WINO, WYROBY TYTONIOWE, 

PIERWSZORZĘDNE KAWY i t. d.
Ceny zniżone o 15%- — Obsługa skora i rzetelna.

REKLAMA JEST
DŹWIGNIĄ HANDLU!

SAMOCHÓD OSOBOW Y
(limuzynę)

wypożycza po cenach konkurencyjnych

B. Borowski, Wągrowiec
Pocztowa 2 — tel. 82. «4S

Wydawca Wojciech Kubanek. — Redaktor odpowiedzialny Wojciech Kubanek w Wągrowcu. — Czcionkami drukarni W. Kubanka w Wągrowca.


